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w al m ateria łem  porównaw czym  dos­
tarczonym  przez stronę.- Obwiniony 
naw et nie tw ierdził, żeby te  listy  zło­
żył bąd£ żeby niezłożenie tego m ate­
ria łu  było bezcelowe. W te j sy tuacji 
b rak  było podstaw  do przyjęcia , że 
nie działał on w  sposób naruszający  
obowiązki adw okata.

Zaskarżone postanow ienie przeszło 
do porządku dziennego nad zarzutem  
zażalenia w  kw estii niew yciągnięcia 
przez rzecznika dyscyplinarnego kon­
sekw encji w  stosunku do obwinionego 
z powodu niew niesienia przez niego 
pozwu o uznanie ak tu  sprzedaży za 
nieważny. Rzecznik dyscyplinarny uz­
nał, że spraw a o „uniew ażnienie aktu  
sprzedaży”, podobnie jak  zw rot ceny 
kupna, stoi otw orem  i że konieczne 
były na jp ierw  czynności zm ierzające 
do usta len ia w postępow aniu karnym  
zmowy nabywców z EF dla zagar­
nięcia m asy spadkow ej (Ds 15/62 iD s 
125/62).

Z askarżone orzeczenie — jak  się 
w ydaje — podziela ten  pogląd. Jed ­
nakże trudno  się z nim  zgodzić, gdyż 
tw ierdzenia k lien tk i obwinionego 
w skazyw ały nie tylko na umowę, ale 
przede w szystkim  podnosiły, że zm arła 
GH była niezdolna do działania p raw ­
nego z powodu obłożnej choroby i za­
niku pam ięci. Je st rzeczą oczywistą, 
że im  w cześniejszy proces, tym  w ięk­

sze praw dopodobieństw o w ykrycia 
p raw dy i w yjaśn ien ia praw dziwości 
tw ierdzeń klientki. Dlatego też to, że 
tego rodzaju  proces jest jeszcze m ożli­
wy, samo przez się  nie ekskulpuje ob­
winionego.

T rafn ie  w reszcie podniosła rew izja 
nadzw yczajna, że zaskarżone orzecze­
n ie  nie w yciągnęło z u rzędu  (§ 15 
rozp. w  spraw ie postęp, dyscypl.) 
w niosków  z tych tw ierdzeń k lien tk i 
obwinionego (którym  on zresztą nie 
zaprzeczył), że adw. AB udaw ał się 
do m ieszkania k lien tk i i tam  m iał po­
b ierać od niej pieniądze. N iew yjaś- 
nienie bliższych szczegółów te j oko­
liczności nie pozwoliło stw ierdzić, czy 
obw iniony w  ten sposób poważnie nie 
naruszył godności adw okata, co byłoby 
przew inieniem  objętym  art. 87 ust. 1 
ustaw y o u s tro ju  adw okatury  z dnia 
27.VI.1950 r., obow iązującej w chwili 
popełnienia tego czynu (tekst jedno­
lity : Dz. U. z 1959 r. ,Nr 8, poz. 41).

W szystkie te  uchybienia natu ry  
procesowej polegające na niew yjaśnie- 
niu s tan u  faktycznego oraz błędne 
w nioski, jak  rów nież podane wyżej 
naruszen ia p raw a  m aterialnego w ska­
zu ją na to, że zaskarżone orzeczenie 
je s t jaskraw o w adliw e i n iespraw ie­
dliw e i dlatego z mocy art. 103 u s ta ­
w y o u.a. w  związku z art. 3'88 i 395 
k.p.c. orzeczono jak  w  sentencji.
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to Y S C Y P L U * *  MW E J

O R Z E C Z E N I E  
z dnia 1 stycznia 1958 roku 

(WKD 104/67)

Zasady godności zawodu i etyki 
adwokackiej obowiązują adwokata- 
-radcę prawnego w  takim samym  

stopniu jak i  adwokata praktykują­
cego.

Uczestniczenie przez adwokata-rad- 
cę prawnego w  samowolnym zabra­
niu wnuczki i przewiezienie jej do 
własnego mieszkania jest — zgodnie 
z treścią art. 1089 § 1 k.p.c. — sprze-
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czne z prawem i zasadami godności 
zawodu.

Złożenie zaś przezeń wniosku do 
sądu powiatowego o powierzenie je­
go synowi wykonywania władzy ro­
dzicielskiej nad m ałoletnią córką w  
okresie, kiedy syn ten przebywał w  
szpitalu lecznictwa zamkniętego dla 
alkobolików, narusza zasady słusznoś­
ci. $

Z u z a s a d n i e n i a :

W ojewódzka K om isja D yscyplinar­
na Izby A dw okackiej w  X  orzecze­
niem  z dnia 14.X.1967 r. w  spraw ie 
Kd 17/67 uznała adw okata-radcę p raw ­
nego AB za w innego naruszenia art. 95 
ust. 1 u. ou .a ., polegającego na tym . 
że: „w dniu  7 lutego 1967 r. w Z., 
jako pełnom ocnik swego syna CB, bę­
dąc w  posiadaniu nieprawom ocnego 
postanow ienia S ądu Powiatow ego w 
Y z dnia 6 lutego 1967 r., bezpraw nie 
i bez w iedzy DB w ziął udział w  za­
b ran iu  przem ocą je j 5-Ietniej córki 
EB i w zaw iezieniu je j do swojego 
m ieszkania w  Y” i z mocy art. 94 ust. 
1 p k t 1 cyt. ustaw y w ym ierzyła m u 
karę dyscyplinarną upom nienia, obcią­
żając go w m yśl § 54 ust. 2 lit. a) 
rozp. M inistra Spraw iedliw ości z dnia 
22.XII.1964 r. w  spraw ie postępow a­
nia dyscyplinarnego przeciwko adw o­
katom  i ap likantom  adw okackim  (Dz. 
U. z 1965 r. N r 2, poz. 7) kosztam i po­
stępow ania dyscyplinarnego w  form ie 
opłaty  zryczałtow anej w  kwocie zło­
tych 300.

W złożonym od tego orzeczenia 
odw ołaniu p ro k u ra to r wojewódzki:

1) zarzuca rażącą niewspółm ierność 
k ary  w  stosunku  do stopnia w i­
ny obwinionego i jego dotych­
czasowej karalności dyscyplinar­
nej;

2) w nosi o w ym ierzenie m u kary  
surow szej.

P ro k u ra to r  podnosi w szczególności,

że 1) obwiniony, w ystępujący jako peł­
nom ocnik swego syna przeciw ko sy ­
now ej, nie ty lko nie zachował ta k tu  
i um iaru , lecz naw et posunął się do 
zabronionej p raw nie samowoli, s to ją­
cej na pograniczu w ystępku z a rt. 
251 k.k., oraz że 2) W ojewódzka K o­
m isja D yscyplinarna pom inęła przy 
orzekaniu:

a) dotychczasow ą karalność dyscy­
p linarną obwinionego (upom nie­
nie w  1954 r., nagana w  1959 r., 
zawieszenie w w ykonyw aniu 
czynności zawodowych na okres 
1 roku w  1963 r.) oraz

b) fak t nieprzyznania się adw. AB 
do winy.

W yższa K om isja D yscyplinarna, 
zm ieniając orzeczenie i w ym ierzając 
obw inionem u k arę  pieniężną w  Kwocie 
4 500 zł, zważyła, co następuje:

Sąd Pow iatow y w  Y postanow ie­
niem  z dnia 30.XII.1966 r. orzekł 
um ieszczenie CB, syna obwinionego, w 
zakładzie dla alkoholików.

Obwiniony, przesłuchany w te j 
spraw ie w charak terze św iadka przed 
w ydaniem  powyższego postanow ienia, 
zeznał, co następuje:

„Syn m ój nadużyw ał alkoholu jesz­
cze w  okresie studiów . Od 1965 r. z 
pow rotem  zaczął pić, i to notorycznie, 
p raw ie  codziennie. Od 3 lub  4 m iesięcy 
p ije  codziennie. W domu syn  urządza 
aw an tu ry , i to  w  dużych rozm iarach. 
Obaw iam y się o nasze życie, gdyż syn 
odpowiada nam  ordynarnie. K iedyś 
rzucił się na m nie z toporkiem . Nosi 
z sobą noże. Mówi, że nas wykończy. 
J a  z żoną zam ykam y się w  sypialni, 
gdyż obaw iam y się o życie. Dziecko 
syna, k tó re  chowamy, jest zupełnie 
roztrzęsione nerw ow o z powodu aw an­
tu r  urządzanych przez syna. Prosiliśm y 
syna, by zaprzestał pić, ale bezsku­
tecznie”.

Mimo przebyw ania CB w  szpitalu  
lecznictw a zam kniętego d la alkoholi­
ków obwiniony złożył w jego im ieniu
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w  dniu  14.11.1967 r. w niosek o pow ie­
rzen ie synowi w ykonyw ania w ładzy 
rodzicielskiej nad jego córką DB (ur. 
•9.XII.1961 r.) do czasu rozstrzygnięcia 
spraw y rozwodowej o raz o w ydanie 
"tymczasowego zarządzenia przez odda­
n ie  dziecka pod opiekę w nioskodaw ­
cy.

Po uw zględnieniu przez Sąd Pow ia­
to w y  w niosku w  spraw ie tym czasow e­
go zarządzenia, obwiniony w ziął n a ­
stępnego  dnia udział w  sam owolnym  
zabran iu  dziecka i przew iezieniu go 
do swego m ieszkania. W czynnościach 
t jc h  uczestniczyła jego żona oraz fu n ­
kcjonariusz MO.

Na sku tek  zażalenia DB Sąd Wo­
jew ódzk i w  Z zm ienił postanow ienie 
S ądu  Pow iatow ego w  spraw ie tym cza­
sowego zarządzenia, a cyt. wyżej w nio­
sek  oddalił.

Obwiniony, nie kw estionując po­
w yższych faktów , nie przyznał się jed ­
n a k  do w iny, tw ierdząc, że:
„nie w ystępow ał jako adw okat, lecz 
jako rodzic syna”, „jako ojciec A ndrze­
j a  i dziadek K asi”.

Stanow isko obwinionego je st b łęd­
ne.

Zasady godności zawodu i e tyki ad ­
w okackiej obow iązują adw okata-radcę 
praw nego w  tak im  sam ym  stopniu jak 
i adw okata praktykującego.

Uczestniczenie przez ad w o k a ta-rad ­
cę praw nego w  sam owolnym  zabraniu  
wnuczki i w  przew iezieniu je j do 
w łasnego m ieszkania jest — zgodnie 
z treścią  a rt. 1089 § 1 k.p.c. — sprze­
czne z praw em  i zasadam i godności 
zawodu. Złożenie zaś przezeń wniosku 
do sądu  powiatowego o pow ierzenie 
jego synowi w ykonyw ania w ładzy ro ­
dzicielskiej nad m ałole tn ią córką w 
okresie, kiedy syn ten  przebyw ał w 
szpitalu  lecznictw a zam kniętego dla 
alkoholików, narusza zasady słuszności.

W tych w arunkach  w ym ierzoną 
obw inionem u k arę  upom nienia — bez 
uw zględnienia jego dotychczasowej 
3 -krotnej karalności dyscyplinarnej, a 
mianowicie: upom nienia, nagany i za­
w ieszenia w w ykonyw aniu  czynności 
zawodowych — należało uznać za r a ­
żąco n iską i w  konsekw encji orzec 
jak  w sentencji.

Zamieszczony w  nrze 134 „Życia W arszaw y” arty k u ł red. R yszardy K azim ier­
sk ie j, skom entow any w „P alestrze” (nr 7—8, str. 123), s ta ł się nieoczekiw anie 
p rzedm iotem  publicznej polem iki. W tym  sam ym  dzienniku (nr 193 z dnia 11/12 
s ie rpn ia  br.) zostało opublikow ane — w zw iązku z tym  artyku łem  — oświadczenie 
P rezesa W yższej Kom isji D yscyplinarnej przy  NRA adw. F ranciszka S a d u r s k i e -  
g o , zareplikow ane z kolei przez red. K a z i m i e r s k ą .  Obie wypowiedzi opubli­
kow ano pod w spólnym  ty tu łem  Na wokandzie: Ludzie w  togach.

W oświadczeniu adw. F. Sadurskiego czytam y m. in.:
„Adwokaci przyzwyczaili się już do tego, że pisze się o nich w  n iektórych pis­

m ach najczęściej źle. D latego i nad tym  artyku łem  (R. K azim ierskiej — dop. S.M.) 
m ożna by przejść do porządku dziennego, gdyby nie dw a fak ty : po pierw sze — 
„Zycie W arszaw y” było dotychczas pism em , k tó re  o adw okaturze pisało z dużą 
dozą obiektyw izm u, po drugie — w wym ienionym  artyku le  podane są przykłady


